
Ilustrowany tygodnik katolicki D iecezji Tarnowskiej

ORĘDZIE ftRCyPftSTERZft
„Błogosławieni miłosierni, albowiem  

oni miłosierdzia dostąpią“ (M t. 5, 7).

UKOCHANI MOI!
Bardzo ciężko doświadczył nas Pan Bóg.
Klęska powodzi, jakiej nawet najstarsi nie pa­

miętają, nawiedziła nas. Rozszalałym pędem płynęły 
wezbrane rzeki i potoki, zalały — jak potop — trzy 
czwarte Diecezji tarnowskiej, niszcząc po drodze 
wszystko.

Obraz grozy i zniszczenia. Mnóstwo domów ze 
szczętem zniesionych wraz z fundamentami, większość 
zalanych, podmulonych, zamokłych, z rozwalonemi 
kuchniami i piecami, nie nadaje się wprost na miesz­
kanie. Ogrody, sady, pola przywalone nasypem mułu 
i kamieni, mosty pozrywane, szyny kolejowe wiszą 
w powietrzu, zboże w snopach porwane i uniesione. 
Bydło i dobytek w znacznej części stały się pastwą 
straszliwego buntu rozhukanych wód. — A tragedja 
tern większa, że szalejący żywioł, nagłym swym za­
lewem, waląc nagromadzonemi belkami i głazami, 
pochłonął w swych odmętach też wiele ofiar z życia 
ludzkiego. 1 byłoby tych ofiar niepomiernie więcej, 
gdyby nie dzielna i bohaterska pomoc naszego dro­
giego wojska, saperów, policji, straży ogniowej, 
skautów i wielu, wielu, z nadludzkim wysiłkiem ra­
tujących, ochotników. Jak dzielni żołnierze, mimo 
chłodu i głodu, trwali dzień i noc na swych poste­
runkach z narażeniem życia własnego! A byli i tacy 
bohaterzy, którzy ratując innych życie i mienie, sami 
tonąc, złożyli swe życie w ofierze. O, błogosławiona 
to śmierć! Jeżeli kubek wody podany spragnionemu 
nie będzie bez nagrody, to za taką bezgraniczną ofiarę 
po bożemu nagrodzi im Bóg. Cześć ich św. pamięci!

Jako Pasterz tej, tak wielkiem nieszczęściem 
nawiedzonej Diecezji, składam z głębi serca gorącą 
podziękę za ratunek, doraźną pomoc i współczucie 
Komitetom powiatowym i lokalnym, Drogiemu Du­
chowieństwu, Panom Starostom, Władzom wojsko­
wym i kolejowym, Lotnikom, Prasie i Radju Polskiemu 
i wszystkim tym, którzy datkiem czy dobrem słowem 
osładzali nędzę nie do opisania, łagodzili ból i otarli 
niejedną łzę.

Gdy spojrzę dziś na moją biedną Diecezję, to 
widzę w niej prawdziwy padół płaczu i dolinę łez. 
Ludzie, niedawno zamożni, stali się dziś nędzarzami 
i żebrakami. Ani domu, ani chleba, ani ubrania, ani 
zaopatrzenia na zimę, ani paszy dla bydła, ani zbo­
ża na zasiew. Widziałem, jak. osłupiałemi z przera­
żenia i bólu oczyma patrzyli na fale, które pokry­
wały chałupinę i resztki jdobytku. Płakać już nie 
mogli. A jak mocno byli przywiązani do tego mie­
nia swego, to świadczą fakty, że przemocą trzeba 
było ich usuwać z już całej niemal zatopionej chaty. 
Trzy godziny stał pewien gospodarz w wodzie po 
szyję i trzymał głowę krowiny, by nie utonęła. Przy­
szła pomoc. Trzeba było siłą go oderwać i wynieść 
z chaty. A jak był szczęśliwy, gdy żołnierze na pon­
tonach uratowali tę jedyną jego żywicielkę. Trzeba 
było to widzieć i słyszeć te jęki żałosne kobiet i 
dzieci i ryk bydła, by mieć pojęcie o katastrofie. —• 
Grozi nędza, głód i zaraźliwe choroby. Gdyby nie 
wiara, rozpacz by nas ogarnęła.

O Biedacy moi, ja, Wasz Pasterz, wraz z Wami 
boleję i żywo współczuję i błagam Boga i Matuchnę 
Bożą zaklinam o zmiłowanie nad nami.

Nie rozpaczajcie! Tego nam wierzącym nie wolno. 
Bóg zawsze jest Ojcem, czy błogosławi, czy karze.
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Niezbadane Jego plany i wyroki. On, ktôry ma pie- 
czç o ptaszkach i lilje zdobi i o Was nie zapomni. 
Im nçdza dotkliwsza, tem pomoc Boza blizsza. — 
On zasmucil, aie i On pocieszy. Zobaczycie. Ojciec 
nie zniesie pîaczu Swych dzieci. Karze, aie nie dla 
placzu, jeno dla poprawy. Snac, Ukochani moi, za- 
lew naszych grzechôw wyprzedzil zalew wôd. — 
Wglqdnijmy w gîqb naszych dusz, wolajmy: „Przed 
oczy Twoje Panie winy nasze skladamy" — a skru- 
chq da siç przejednac Bôg.

Nie pîaczcie, Biedacy moi, — oto widzicie, juz 
Bôg zesîal dobre serca, ktôre o Was pamiçtajq i nie 
opuszczq Was. Zawiqzaî siç Komitet pomocy w ca. 
tem Panstwie, sq Komitety powiatowe i lokalne. 
Arcypasterze calej Polski z J. Em. Prymasem na czele, 
wydali odezwç w sprawie niesienia doraznej pomo- 
cy dla powodzian. A ja, zbolaly Pasterz Diecezji 
zwracam siç do tych, ktôrych oszczçdzita rçka Pan- 
ska, ktôrzy nie wiedzq, co to znaczy byc gîodnym 
i bezdomnym. Serce mi ornai nie pçkîo, gdy odbie- 
ratem z zagrozonych parafij krôtkie a bardzo wy- 
mowne telefoniczne woîania: „Jestesmy odciçci! 
wody i chleba!". Chleba i wody woîajq — môj 
Boze — a jak im dowiezc? Chleba i wody... ubra- 
nia i obuwia, woîajq ze wszech stron.

Przeto wyciqgam rçce do Was, ktôrzy jeszcze cos 
posiadacie, wyciqgam rçkç w imieniu setek tysiçcy 
tych glodnych i bosych i wolam: Chleba, ubrania, 
obuwia. grosza. Woîam, bîagam i zaklinam. Usiysz- 
cie môj glos i ratujcie moich Bi:dakôw. Aie zaraz! 
bo zginq, bo choroby z przeziçbienia i zepsutej wo­
dy juz siç szerzq. Dzielcie siç z biedniejszymi ostat­
nim kawaîkiem chleba, przyjmijmijcie ich pod dach, 
dajcie im jesc, a bydîu paszy. — Ratujcie przede- 
wszystkiem dziatki. Matko, nie wiesz, czy moze Twe 
dzieciç nie znajdzie siç w podobnej potrzebie. Gdy 
dasz dzieciçciu obcemu, Bôg natchnie litosciwe serce, 
ktôre poratuje i Twoje dziecko.

Dzis nie czas na zabawy, uczfy i zbytki. Bracia 
ginq, dzieci pîaczq, gîôd skrçca wnçtrznosci a bol 
serce sciska. Odmôw sobie wygôd i przyjemnosci, 
oszczçdz niepotrzebnych wydatkôw na stroje i za­
bawy, a zbierz grosz ofiarny. Kazdy niech pospieszy 
z tem, na co go stac, chocby to byl grosz wdowi. 
Wszyscy bez wyjqtku,-staricie do krucjaty miîosier- 
dzia. Tu przepiçkne i bogate pote do dziaiania „Ca- 
ritas“ w Akcji Katolickiej, dla Siôstr parafjalnych. 
Werbowac i zmobilizowac armjç miîosierdzia. Niech 
kazdy katolik okaze czynem, ze jest uczniem Chry- 
stusowym z zycia, a nie z metryki. Niechaj dowiedzie, 
ze rozumie slowa Pawlowe: „Wy jestescie cialem 
Chrystusowem, — a jesli cierpi co jeden czlonek, 
spolem cierpiq wszystkie czlonki" (1 do Kor. 12, 
26, 27). Niech dowiedzie, ze jest dziedzicem tych, 
ktôrzy „przebywali spolem i wszystko mieli wspôl- 
ne. Sprzedawali nawet i dobra, a obdzielali w szyst­
kich, ile kto potrzebowal, nikt tez z  nich niczego, 
co posiadal, nie nazywai swojem, aie wszystko by­
lo im spôlne. N ie bylo m içd zy  n im i zadnego nç* 
dzarza, gdyz ktôrzykolwiek mieli rolç albo domy, 
sprzedawszy, przynosili z  aplat e za ono, co sprzeda­
wali i rozdawali kazdemu, ile komu bylo potrzeba 
(Dzieje Ap. 4, 32—36).

Znam Wasze dobre i litosciwe serca i wiem, 
ze siç nie zawiodç i ze pospieszycie z pomocq. Dnia 
5 sierpnia zbierzecie skladkç w kosciolach i przysle- 
cie, jako jubileuszowa jahnuznç, przez kaplanôw do 
Kurji Biskupiej. Nadto popierajcielAkcjç Komitetôw 
Pomocy.

Wasi Duszpasterze odprawiq w niedzielç albo 
po sumie, albo po nieszporach, blagalne suplikacje, 
a w dniu wolnym zalobne nabozenstwo za ofiary 
powodzi.

A wiçc wszyscy do Akcji „Caritas“, do czynnego 
miîosierdzia — pomni slow Bozych: „Sçd bez milo- 
sierdzia temu, ktôry miîosierdzia nie czynil" (Jak. 
2, 13) i „Blogoslawieni miiosierni, albowiem oni 
miîosierdzia dostqpiq". (Mat. 5, 7).

Niech Was wszystkich blogosiawi Bôg Ojciec, 
Syn Bozy i Duch Swiçty !

W Tarnowie w dniu sw. Wincentego à Paulo, 
19 lipca 1934 r.

f  FRANCISZEK LISOWSKI 
Biskup Tarnowski

Z polecenia Pana Starosty w Tarnowie podajemy 
do wiadomosci nastçpujqcq odezwç:

Do Spoleczenstwa m. Tarnoiva i Pow. tarnoivskiego.
Zbiôrka przeprowadzana przez Stowarzyszenia 

i Instytucje tak dobroczynne, jak i spoleczne 
na rzecz ofiar powodzi w gotôwce i w naturze 
(zywnoéc, odziez, bielizna, narzçdzia gospodareze 
itp.) odbywa siç dotychczas czçsto bez uprzednie- 
go porozumienia siç z Sekcjq finansowq Komitetu 
Obywatelskiego niesienia pomocy dotkniçtym klç- 
skq powodzi.

Zarzqdzam i proszç, by instytucje zajmujqee 
siç zbiôrkq, legitymowaly siç od daty podania do 
ogôlnej wiadomosci niniejszego ogïoszenia, upo- 
waznieniem Sekcji finansowej, uzyskujqc takq le- 
gitymaejç u Przewodniczqcego Sekcji, Ks. Dr. Mi- 
chaïa Reca, prezesa Zarzqdu Kom. Kasy Oszczçd- 
noéci w Tarnowie, w lokalu tejze Kasy i proszç, 
by Spoîeczenstwo m. Tarnowa i Powiatu zqdaîo 
od zbierajqcych okazania legitymaeji.

Rôwnoczesnie zawiadamiam, ze Sekcja finan- 
sowa przeprowadza zbiôrkç pieniçznq na podsta- 
wie wydanych deklaracyj, potwierdzajqc odbiôr 
ofiarowanych kwot kwitami, zaopatrzonemi pie- 
czqtkq Sekcji i podpisem skarbnika P. dyr. Pilarza.

Tarnôw, dnia 24 lipca 1934.
Przewodniczqcy Komitetu : 

(—) M. Lissowski 
Starosta powiatowy

Pow. Komitet Pomocy Powodzianom
w Tarnowie

zebrat do dnia 25-go lipca kwotç 30.000 Z l,  
w  tem 10.000 od Kom. Kasy Oszczçdnosci 
i 10.000 od Ksiçcia Romana Sanguszki. — 

Szezegôïowy wykaz skîadek podamy 
w nastçpnych numerach.

rOTOGRÏÏFJE z powodzi
bçdziemy umieszczali w nast. tygodniach.
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Ewangelja na 10 niedzielç po Ziclonych Swiqtî^ach
(Luk. 18). W  on czas rzekl Jezus do niektôrycli, ktôrzy u fa li sam i w sobie, jakoby byli spra- 

w iedliwi, a in n ym i gardzili, to podobienstwo: ,,Dwôch ludzi wstqpilo do kosciola, by siç modlié: 
jeden faryzeusz drugi celnik. Faryzeusz stojqc, tak siç sam w  sobie m od liî: ,,Boze dziçkuje Tobie, 
zem nie jest jako inn i ludzie — drapiezni, niespraiviedliivi, cudzolôznicy — jako  i ten celnik. Posz- 
czç divakroc iv tydzieh. Dajç dziesiçciny ze ivszystkiego co m am “. A celnik, stojqc zdaleka, nie chciaî 
ani podniesc oezu iv niebo, aie b il siç w piersi swoje, m ôw iqc: ,,Boze bqdz milosciw m nie grze- 
sznem u“. Powiadam  wam, zstqp il ten uspraiviedliw ionym  do domu swego nad niegO ! . . .  Albo wiem  
ktokolwiek siç wywyzsza, bçdzie unizony, a kto siç uniza, bçdzie podwyzszony.

Ma 30-lecie
Qroty i Pustclni Bl. Kingi w Pieninach

P i e n i n y  — to niezawodnie najpiçkniejsze 
gôry w Polsce. Cudny Dunajec przerzyna siç 
wzdîuz nich, jakby zielona wstçga. Najpiçkniejsze 
z nich szczyty: Trzy Korony, sterezq w obîokach 
swq nagq granicq, jakby moearne korony, zdobio- 
ne drogiemi brylantami i szmaragdami.

Na przeîçczy Trzech Koron i Czerwonych 
Skalek, nad Pieninskim Potokiem, wznosi siç wy- 
soka, stroma géra, odosobniona od innych szczy- 
tôw. Przedstawia siç ona zdaleka od Wymiarek 
Niznych, jakby zaklçte na glaz kamienny, potçzne 
stare zamczyslco. U dolu otoezona jest dookoîa 
wiencem zielonych drzew, a u gôry zarosniçta 
bujnq trawq. Dostçp do tej gôry jest mozliwy 
tylko dla pieszo idqcych, i to pojedynczo, wqskq, 
krçtq i kamienistq éciezynq od strony Kroscienka, 
lub od Pieninskiego Potoku, rôwniez uciqzliwq.

Na pôtnocno-zachodniem zboczu tej niezwy- 
kîej gôry, znajdowat siç ongis zameczek bl. Kingi. 
Podanie niesie, ze Bl. Kinga w tym zameczku, jak 
w gniezdzie sokolem, znalazïa schronienie przed 
Tatarami wraz ze swym mçzem Bolesîawem Wstyd- 
liwym w r. 1241, drugi raz w r. 1287 z siostrami 
zakonnemi z klasztoru ze Sqcza. Obecnie, od r. 
1904, na ruinach tego zameczku, zniszczonego w r. 
1431 przez Husytôw, istnieje Grota i Pustelnia.

W roku tym upîywa 30 lat od-chwili, jak wy- 
kuto tç grotç i rôwnoczesnie wybudowano Pustel- 
niç. W rocznicç tç warto przypomniec o fundaeji 
tego dziela i o uroczystosci, jaka odbyïa siç z po- 
wodu poéwiçcenia statuy Bl. Kingi. Oto, co bro- 
szurka „Zameczek Sw. Kingi w Pieninach F. W.“ 
i Akta Komitetu Budowy Groty Bl. Kingi w Pie­
ninach opisujq:

„W szeseset lat od zgonu tej Patronki Polski, 
miasto Stary Sqcz obchodziïo uroczyscie rocznicç 
smierci swej ksiçznej Pani i Swiçtej opiekunki, 
w dniach od 23 — 31 lipca 1892 r.

Obchôd tego jubileuszu, w ktôrym setki ty­
siçcy ludu, wraz z pierwszymi przedstawicielami 
Koscioîa i kraju braîy udzial, w zbyt swiezej 
jeszcze jest pamiçci, aby go powtarzac; nadmie- 
nic jednak nalezy, ze na zebraniu, w tym czasie 
odbytem, uchwalono uezeie tç swiçtq chwilç jakqs 
pamiqtkowq budowq zameczku Pieninskiego, wsîa- 
wionego jej tylokrotnq bytnosciq i obronq.

Zawïqzaî siç w tym celu komitet, zîozony 
z ludzi dobrej woli, pod protektoratem sp. Ks. 
Arcybiskupa tarnowskiego Dra Leona Waîçgi 
i p. Jadwigi z Jçdrzejewiczôw Geppertowej, sta- 
rosciny w N. Targu. Na czele Komitetu stanql 
gîôwny iniejator tej mysli, p. Feliks Pîawicki, b, 
posel nowotarski, wîasciciel dôbr w Szczawnicy.

Skarbnikiem zostal sp. Ks. Adolf Albin, proboszcz 
w Szczawnicy, pôzniej sp. Ks. Antoni Lçtkowski, 
proboszcz w Kroscienku, sekretarzem Feliks Wî- 
sniewski, dyr. i dzierzawca Zakîadu w Szczawnicy. 
Uzyskano zezwolenie gminy Kroscienko, do ktôrej 
ta parcela nalezala, zebrano odpowiedni fundusz 
i postanowiono przystqpic do dziela.

Podezas zebrania komitetu byly glosy rôzne. 
Jedni pragnçli na ruinach zameczku w Pieninach 
widziec odpowiedniq i godnq tej Patronki Polski 
kapliczkç — drudzy znowu oryginalnq grotç t  ka- 
mieni. Wysokoéc zebranego funduszu jednak de- 
cydowaîa o wszystkiem. Ostatecznie pogodzono 
siç i pozostaîo na tem, ze wykuto grotç ponizej

Grota Bt. K ingi w Pieninach

ruin zameczku w samorodnej skale, a powyzej 
Groty, gdzie dawniej staîa Strôza wchodowa do 
zamku, zbudowano drewnianq Pustelniç. W grocie 
umieszczono statuç Bî. Kingi, wyrzezbionq z ka- 
mienia pinezowskiego przez rodaka kroécienskiego 
Wladysîawa Druciaka w Krakowie. W Pustelni 
z wiezyczkq maîq dla dzwonka, werandq dla 
gosci, obitq korq i pokrytq gontami, zamieszkaî 
pustelnik, br. Wîadyslaw Stachura, pochodzqcy 
z Bobrka pod Oswiçcimem.
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Ciekawem i znamiennem było wywiezienie 
statuy bł. Kingi do Pienin. Z chwilą tą zbiegła 
i wiązała się dziwna i ciekawa legenda: Gdy to 
dawniej Kinga posłała do Krościeńczan po konie, 
by ją  wywieźli w Pieniny, a oni nie chcieli tego 
zrobić i mówili, że nie mają koni, za to im Bł. 
Kinga zapowiedziała karę Bożą, że długo koni ani 
butów nie będą mieli. Teraz każdy chciał dać ko­
nia. Z wielkim triumfem i entuzjazmem wywo­
żono statuę Bł. Kingi do Pienin. Chcieli jej się 
odwdzięczyć za swych dawnych praojców. Oby 
im teraz Bł. Kinga błogosławiła!

28 lipca 1904 r. odbyło się uroczyste poświę­
cenie statuy Bł. Kingi w Pieninach. Niezwykłą 
tę uroczystość przepięknie opisał naoczny świa­
dek Br. Gustawicz w „Związku Chłopskim". 
Wycinek tej gazety znajduje się w „Pamiętniku 
Gminnym" w Krościenku, Warto znowu po tylu 
latach na 30-lecie go powtórzyć. Otóż co opisuje.

„Na parę dni przed uroczystością wywieziono 
statuę Bł. Kingi z Krościenka w cztery konie na 
tzw. „Wyrobek", dokąd można tylko wyjechać. 
Stąd w pace na żerdziach wyniesiono ją wąską 
i krętą ścieżyną do góry i umieszczono ją na k a ­
miennym postumencie w grocie. Grotę ubrano 
w kwiaty i choinę świerkową, tudzież herbami 
Polski i Węgier, jako że Bł. Kinga z rodu węgier­
skiego pochodziła. Dnia wyżej wspomnianego, po 
uroczystem, rannem nabożeństwie w kościele w Kro­
ścienku, udano się w procesji pod przewodnictwem 
ks. Bętkowskiego, proboszcza i ks. Stanisława 
Czerskiego, wikarjusza, po jednogodzinnym po­
chodzie do Pienin. Udział w uroczystości wzięli 
letnicy ze Szczawnicy i Krościenka, tudzież bar­
dzo liczny zastęp ludu okolicznego.

Po odśpiewaniu pieśni „Kto się w opiekę", 
ks. proboszcz Bętkowski dokonał aktu poświęce­
nia statuy, wśród nabożnego nastroju uczestni­
ków, poczem ks. Rawicz-Czerski w podniosłem 
i patrjotycznem kazaniu przedstawił zasługi tej 
Świętej Patronki naszej. Odśpiewanje pieśni „Ser­
deczna Matko" zakończyło uroczystość. Przewo­
dniczący Komitetu Budowy Groty P. Pławicki, 
złożywszy serdeczne podziękowanie tym wszyst­
kim, którzy datkami swojemi przyczynili się do 
urzeczywistnienia powziętego planu i oddawszy 
w gorących słowach grotę ze statuą Bł. Kingi 
pod opiekę miejscowemu ks. Proboszczowi kroś­
cieńskiemu, jak i wszystkim jego następcom, 
wzniósł trzykrotny okrzyk na cześć Biskupa ta r­
nowskiego, ks. Dr. Wałęgi, który tłumy gości i ludu 
żywiołowo powtórzyły, a echo daleko po dolinach 
i lasach gór pienińskich rozniosło. Liczne wystrzały 
z moździerzy po okolicznych skałach, przy grzmo­
tach i piorunach nadchodzącej burzy, przyczyniły 
się niemało do podniesienia nastroju tej tak 
pięknej, a rzadkiej uroczystości. Kropla deszczu 
nie spadła, gdy tymczasem w dolinie kroścień­
skiej i naddunajeckiej, o jakie 300 metrów niżej, 
ulewny deszcz zlał spragnione pola, ogrody 
i łąki".

Od tej przepięknej uroczystości poświęcenia 
statuy Bł. Kingi w Pieninach, rokrocznie w n a j­
bliższą niedzielę po 24-ym lipca odbywa się uro­
czyste nabożeństwo w Pieninach, t. zw. „Odpust 
św. Kingi". Wtedy napełnia się to zaciszne ustro­
nie gośćmi i ludem z Krościenka, Szczawnicy, 
Sromowiec Niżnych i Wyżnych. Procesja przycho­
dzi z Krościenka zawsze z Księdzem Proboszczem

na czele i innymi księżmi. Barwne stroje górali 
i góralek mienią się cudnie w blasku słońca, wśród 
kwiecistych polan i lasów. Widok to nigdy nie­
zapomniany. Mszę św. odprawia się w grocie, pod 
gołem niebem, wśród bujnej i żywej przyrody. 
„Gloria in excelsis Deo!“, śpiewane przez kapłana 
we Mszy św. i pobożne pieśni ludu, rozlegają się 
echem po przyległych skałach i lasach. Kazanie 
wygłasza ksiądz na ambonie, obok umieszczonej, 
na samorodnym cyplu skały. W „Ogródku św. 
Kingi" rozlega się dzwon, noszący napis: „Uproś 
pokój pożądany, zgodę, miłość między stany — 
M arjo!" Jest to dar ks. Prałata W. Gadowskiego, 
umieszczony tam na szczycie przez pustelnika.

Tyle byłoby o budowie groty i o uroczystości 
z powodu poświęcenia statuy Bł. Kingi w Pieni­
nach. Teraz jeszcze kilka słów o Pustelni i jej 
mieszkańcach-pustelnikach w Pieninach. Dzieje

Pustelnia Bł. Kingi

ich tak się związały z grotą Bł. Kingi, że warto 
je wspomnieć: B rat Władysław Stachura, pierw­
szy pustelnik w Pieninach, przy pomocy okolicz­
nych górali i dobrych ludzi z Krościenka ten do- 
mek pobudował. Mieszkał tu przeszło 10 lat. B ar­
dzo się napracował i bardzo wiele dobrego tu 
zdziałał. Zajmował się bractwami Różańca i Szka- 
plerza św. Rozszerzał w tym celu stosowne bro­
szurki i pisma pomiędzy tutejszym pobożnym lu­
dem. Dla kościoła w Krościenku sprawił 6 prze­
pięknych lichtarzy na W. Olłarz i zbierał po po­
wiatach ofiary na mający się budować nowy 
kościół w Krościenku. Brat Władysław miał ludzi 
życzliwych i nieżyczliwych. Ci ostatni napadali 
i prześladowali go. Podczas wojny światowej 
w r. 1915 niewinnie od tych ostatnich został posądzo­
ny o szpiegostwo na rzecz Rosji, jakoby tam
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w pustelni szpiegów rosyjskich przetrzymywał, 
nawet telefony zakładał i mapy malował, co nie 
było prawdą. Austrji podówczas nie bardzo się 
powodziło. Rosjanie znajdowali się w Łącku, 
a nawet straż przednia wkroczyła już do Krościen­
ka. Austrjacy o cobądź ludzi winili i czasem bez 
sądu wieszali. Tak Brata Władysława okuto w kaj­
dany i zabrano go z pustelni do Nowego Targu na 
sąd. W Nowym Targu uznano go niewinnym, a że 
wojna trwała w dalszym ciągu i zdolny był do 
wojska, zatrzymano go przy wojsku. W r. 1919 
podczas inwazji ukraińskiej, poległ Brat W łady­
sław w obronie Lwowa, jako ochotnik.

Pustelnia stała blisko 10 lat próżna. Została 
ogołocona z drzwi i okien i z wszystkich rzeczy, 
które po Bracie Władysławie pozostały. Złośliwi 
ludzie, przez wojnę zepsuci, widząc pustelnię 
zamkniętą, a spodziewając się w niej nagrom a­
dzonych skarbów, jak wina i pieniędzy, przez 
Brata Władysława rzekomo nagromadzonych, zro­
bili napad, wyrąbali drzwi i powybijali okna, za­
brali lub poniszczyli wszystko, co się w niej znaj­
dowało. Zdawało się, że nikt w tej pustelni już 
nie zamieszka. W r. 1921 podczas odpustu Pie­
nińskiego wybuchł pożar na Górze Zamkowej. 
Paliło się około dwóch tygodni. Wszystkie drze­
wa około góry spłonęły. Pustelnia, chociaż około 
niej się paliło, jakoby cudem ocalała.

Obecnie, od roku 1924 mieszka w Pustelni 
pienińskiej drugi pustelnik Brat Wincenty, po­
chodzący z Poznańskiego, przyjęty przez obecne­
go opiekuna Pustelni, ks. Prob. Bączyńskiego.

Walcząc blisko 5 lat na wojnie, został ranny 
w lewą rękę i odznaczony krzyżem. Mając powo­
łanie do życia pustelniczego od młodych lat, przy­
szedł tu do Pienin, aby pokutować za swoje 
i ludzkie grzechy.

Latem, kiedy wycieczki idą w góry, B rat 
Wincenty służy gościom i turystom herbatą i przy­
tułkiem podczas deszczu lub spóźnionej pory 
i noclegiem na strychu pustelni. Zimową porą,

kiedy nikt już nie przychodzi do pustelni, 
w ciszy i spokoju zajmuje się modlitwą, pisaniem 
swoich pamiętników wojennych, czytaniem książek 
i rzeźbą dla rozrywki.

To miejsce z Grotą i Pustelnią, ukrytą wśród 
skał i drzew w»Pieninach, jest to tak miły i uro­
czy zakątek, jedyny w Polsce, owiany poezją 
przyrody i legend drogich każdemu sercu pol­
skiemu, że nikt z gości i turystów, idących z Kroś­
cienka na Trzy Korony, nie powinien go pominąć.

W drodze z  P ienin do Krościenka

Kalendarz na czas od 30 lipca do 5 sierpnia 1934 r.

30 ŚW ABDONA męczennika, który wraz z towarzyszem grzebał zw łoki chrześcijan i za to został 
rzucony na pożarcie dzikim zwierzętom, a nietknięty przez nie, został ścięty mieczem.

wschód
sto

4'25

zachód
ńca i

1947

31
ŚW. IGNACEGO wyznawcy, założyciela Zakonu Jezuitów, który oddaje Kościołowi wielkie usługi 
na wszystkich polach pracy. Jego zasadą było: W szystko na większą chwałę Bożą! W  naszej Die­
cezji pracują Księża Jezuici w  N. Sączu.

4’26 19'45

1
ŚW. PIOTRA w OKOWACH. W  tym dniu czcimy męczeństwo Św. Piotra Apostoła, który dla Chry­
stusa Pana dwukrotnie w  więzieniu był skrępowany kajdanami czyli „okowami1-. 4'28 1944

2
ŚW. ALFONSA biskupa i doktora Kościoła i założyciela Zgromadzenia Redemptorystów, które przy­
kładem świątobliwego życia i pracą misyjną wiele dusz zyskuje dla P. Boga. Zbawienna działainośó 
Klasztopu 0 0 .  Redemptorystów w Tuchowie jest szeroko znana.

4'29 19'42

3 ŚW. LIDJI kupczyni, która przyjęła wiarę chrześcijańską, słysząc kazanie Św. Paw ła Ap, 4’30 1941

4 ŚW. DOMINIKA wyznawcy, założyciela Zakonu Dominikanów, który w  średnich wiekach zdziałał 
w iele dobrego kazaniami i modlitwą różańcową. 432 19 39

5
NIEDZIELA 11 PO ZIEL. ŚWIĄTKACH — Matki Boskiej Śnieżnej: W  czasie największych upałów  
w  Rzymie spadł śnieg na miejsce, gdzie z woli Matki Bożej miała być wybudowana świątyna ku 
Jej czci. Dziś pamiątka tego zdarzenia.

433 1937

Zmiany księżyca: Ostatnia kwadra d. 2. sierpnia o godz. 726.
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Mgr. W lad. Mnclia

Ubczpicczcnic spofcczne c.d.

Swiadczenia Ubezpieczalni Spoîecznej :
TJbezpieczeni majq, praïoo do i 1. pomocy lecz- 

niczej przez 26 tygodni w kazdym poszczegôlnym 
wypadku choroby. 2. Zasiîku chorobowego za kaz­
dy dzieh niezdolnosci do pracy wskutek choroby, 
nie wyîqczajqc swiqt i niedziel przez 26 tygodni. 
3. bezpîatnej pomocy poîozniczej przed, w czasie 
i po chorobie. 4. Zasiîku poîogowego przez 8 ty­
godni, z ktôrych 6 przynajmniej przypadac winno 
po porodzie. 5. Zasiîku dla karmiqcycli matek 
w naturze w ilosci jednego litra mleka dziennie 
lub ekwiwalent w gotôwce przez 12 tygodni od 
dnia ukonczenia zasiîku poîogowego. 6. Zasiîku 
pogrzebowego. 7. Pomocy leczniczej i bezpîatnej 
pomocy poîozniczej dla czîonkin rodziny t. j. zo- 
ny, dzieci i wnukôw do lat lat 16 oraz dwu osôb 
z dalekiej rodziny, do Ubezpieczalni zgioszonych, 
przez 13 tygodni w roku kalendarzowym. 8. Za­
siîku dla karmiqcych czîonkôw rodziny w wyso- 
koâci pôî litra mleka dziennie lub ekwiwalentu 
w gotôwce przez 12 tygodni. 9. Zasiîku pieniç- 
znego nakoszty pogrzebowe czîonka rodziny w wy- 
sokoâci poîowy zasiîku, ktôry przysîuguje ubezpie- 
czonemu.

Ad 1) Pomoc lecznicza obejmuje, opiekç lekar- 
skq, lekarstwa i srodki opatrunkowe oraz srodki 
pomocnicze przeciwko znieksztaîceniu i kalectwu. 
Ubezpieczalnia pobiera dopîaty za porady lekarskie 
20 gr., za zabiegi lecznicze 10 gr., za lekarstwa 
zwyczajne 10 gr., za lekarstwa nadzwyczaine 30 gr. 
Ubezpieczalnia udziela âwiadczen bez dopîat w cho-

robach ostrych, zakaznych, umysîowych, spowo- 
dowanych nieszczçsliwym wypadkiem, osobom, za 
ktôre skîadki w caîosci opîaca pracodawca, ktôre 
sq dotkniçte chorobq zawodowq, ktôre sq nie- 
zdolne do pracy, od piqtego tygodnia ich niezdol­
nosci, oraz ktôre zaczçiy siç leczyc po opuszcze- 
niu zatrudnienia i pozostajq bez pracy. Gdy cho­
roba tego wymaga, Ubezpieczalnia umieszcza cho- 
rego w szpitalu na najnizszej klasie lub w sana- 
torjum.

Ad 2) Zasiîek wynosi 50% przeciçtnego z osta­
tnich 13 tygodni przed zachorowaniem zarobku. 
Zasiîek otrzymuje ubezpieczony ktôry byî ube- 
zpieczony przez ostatnie 4 tygodnie przed za­
chorowaniem lub 26 tygodni w ciqgu ostatatnich 
dwunastu miesiçcy przed zachorowaniem. Majqcy 
na utrzynaniu otrzymujq na kazde dziecko od 
trzeciego poczqwszy 5% zarobku tygodniowego, 
jednak nie wiçcejniz 65 % zarobku. Ubezpieczony, 
pozostajqcy w szpitalu, samotny otrzymuje 10% 
zarobku tygodniowego, utrzymujqcy rodzinç otrzy­
muje 25% przeciçtnego zarobku tygodniowego ty- 
tuîem zasiîku, jednak dodatki na dzieci otrzymuje 
w caîosci. Robotnicy nie majq prawa do zasiîku 
chorobowego w okresie czasu, w ktôrym w mysl 
przepisôw sîuzb'owych lub umowy zbiorowej otrzy­
mujq od pracodawcy caîkowite w.ynagrodzenie. 
Pracownicy umysîowi nie majq prawa do zasiîku 
przez pierwsze 3 miesiqce choroby.

ad 4 i 5) Do zasiiku poîogowego i pokqrmo- 
wego majq prawo te ubezpieczone, ktôre w ciqgu 
12 miesiçcy przed porodem byîy przynajmniej 
przez 3 miesiqce ubezpieczone.

Ad 6) Zasiîek pogrzebowy rôwna siç 3-ch ty- 
godniowemu zarobkowi ubezpieczonego. Z zasiîku

Pqtniczym szlakjem... 3)
(Wrazenia z pielgrzymKi do Ziemi Swiçtej)

Wychodzisz na pokîad, by zobaczyc cudny 
wschôd sîonca ! Morze Czarne wcale nie jest czar- 
ne! Szeroka i bezkresna roztocz mieni siç od bar- 
wy srebrzysto-oliwkowej ; gdzies w nieskonczonq 
dal biegnq drobniutkie falki za falkami, chwilami 
grzywiq siç, chwilami weîniq wytryskami piany, 
lecz zarazem od wody i nieba tchnie sîoneczna 
radosc. Zachwyca siç serce. Nie nie widzisz poza 
zieleniq bezdennej morskiej toni i bîçkitu, lecz to 
wystarcza !

Na pokîadzie, wpatrujqc siç w coraz zywsze 
zorze poranne, sycisz siç nieskazitelnem, czystem 
powietrzem, a pîuca chîonq lekki wiatr. N ie  to, 
ze  „ P o l o n i a “ w t a k t  r u c h u  fal ,  p r z e w a l a  
s i ç  z b o k u  w b ok ,  n i e  to, ze  p o k î a d  zmi e -  
n i a  p o î o z e n i e ,  n i e  to,  ze  c h w y t a s z  s i ç  za  
b u r t ç ,  z e b y  n i e  s t r a c i c  r ô w n o w a g ç !  Oko 
przywarîo do nowego âwiata, sunqc palestynskim 
„rejsem“, a wietrzyk szepeze ci do ucha cichutko: 
„Na p o î u d n i e  p î y n i e s z !  d o  k r a j u  wi ecz-  
n e g o  s î o n c a !  — D î a w i  c i ç  w z r u s z e n i e ! "

Lecz do przytomnoâci przywoîuje ciç êwia- 
domosc, ze trzeba isc na Mszç sw. odprawianq 
przez Ks. Biskupa na czubie okrçtu. Oszklona we- 
randa, otaczajqca salon na przedzie oîtarz,nad nim 
chorqgiew pqtnicza „Matka Boska Ozçstochowska".

Dzwiçczq dzwonki i oto na peînem morzu „sto 
mil od brzegu i sto mil przed brzegiem" zaczyna 
siç bezkrwawa ofiara — Najwiçksze i Najswiçtsze 
Mysterjum. Kornie zginasz kolana, chylisz czoîo 
i modlisz siç zarliwie ! Pan jest wszçdzie, jest 
i tutaj ! Tak strasznie juz daleko od swoich naj- 
blizszych i najdrozszych, ktôrych zostawiîes w Oj- 
czyznie — a i ona jest obok ciebie — tak blisko 
od tego wszystkiego, co dla ciebie drogie, bo 
chociaz odszedîes od Polski tysiqce kilometrôw -- 
jest ona z tobq, tuz blizko, bliziutenko, wraz 
z naszq wîasnq m o w q  — p r u j q c q  f a  l e  ob- 
c y c h  môr z .  T e r a z  d o p i e r o  u s w i a d a m i a s z  
s o b i e  s z c z ç s c i e ,  p î y n q c e z e  s w i a d o m o s c i ,  
i z j e s t e s  n a r o d e m  w o l n y m ,  p o s i a d a j q -  
c y m  w î a s n e  o k r ç t y ,  i d q c e  p r z e z  s w i a t  
o t w a r t y !  — Dobrze siç staîo, ze do Ziemi sw., 
do ktôrej zdqzamy, n i e s i e  c i ç  w ï a s n i e  „Po- 
lo n ia " .  Ta okruszyna 137 m dîuga — 8 m  pod 
wodq, 20 nad wodq i maszty 35 m wysokie w po- 
rôwnaniu z ogromem môrz i szlakôw, ktôremi 
pîyniesz, odrobina mizerna, lecz zarazem jak 
wspomniaîem poprzednio, n a j w i ç k s z y  statek 
rejsowy wsrôd flot handlowych Rumunji, Turcji, 
Grecji.

Ohwila uroczysta „Podniesienie“, Hostja sw. 
wznosi siç wysoko, jakby bîogosîawiqc zielonym 
falom, szarpanym przez przôd okrçtu. Gotôw je­
stes pîakac z radosci, Wszyscy, ktôrzy w starym
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tego pokrywa siç koszty pogrzebowe, a rôznicç 
otrzymuje rodzina.

Ad 7) Czîonkowie rodziny majq prawo do 
swiadczen, gdy sq wyîqcznie i caîkowicie przez 
ubezpieczonego utrzymywani, zamieszkujq z nim 
we wspôlnem gospodarstwie i nie podlegajq obo- 
wiqzkowi ubezpieczenia. Dzieciom i wnukom, nie- 
zdolnymdo zarobkowania, Ubezpieczalnia udziala 
swiadczen bez wzglçdu na wiek, do czasu uzy- 
skania tej zdolnosci. Dzieciom i wnukom, ktôre 
ksztaîcq siç w zakîadach publicznych lub majqcych 
prawo publicznosci, Ubezpieczalnia swiadczy do 
21 roku, a jezeli ksztaîcq siç w wyzszych uczel- 
niach, do 24 roku.

Ubezpieczonym, ktôrzy zachorowali po opusz- 
czeniu zatrudnienia w ciqgu trzech tygodni, a byli 
ubezpieczeni przez 10 ostatnich tygodni lub przez 
30 tygodni w ciqgu ostatniego roku, Ubezpieczalnia 
udziela pomocy leczniczej bez dopîat przez 13 ty­
godni.

Pracownikom rolnym udziela swiadczen z za- 
kresu ubezpieczenia na wypadek choroby pra- 
codawca. W szczegôlnosci wîasciciel gospodarstwa 
rolnego czy lesnego na obszarze ponad 30 ha mu- 
si opîacac za swych pracownikôw w caîoéci i ko­
szty leczenia szpitalnego i koszty pomocy poîoz- 
niczej, oraz 90% kosztôw zwiqzanych z pomocq 
lekarskq i 90% kosztôw, lekarstw i srodkôw opa- 
trunkowych przez 26 tygodni w kazdym poszcze- 
gôlnym wypadku choroby. Prôcz tego przez taki 
sam okres czasu udzielac ma swym pracownikom 
zasiîkôw w wysokosci peînych naturaljôw usta- 
lonych jako wynagrodzenie w umowach. Praco- 
dawca rolny, ktôry zatrudnia przynajmniej 5 pra­
cownikôw, obowiqzany jest zawrzecumowç z leka-

rzem i aptekq i podac do wiadomosci pracownikôw, 
nazwisko i miejsce zamieszkania lekarza oraz 
wskazac aptekç. Kontrolç nad nalezytem udziele- 
niem swiadczen peîniq starostwa powiatowe, ktôre 
zaniedbanie obowiqzkôw przez pracodawcç mogq 
karac grzy wnami. (C. d. n.)

R E K O L E K C J E  dla K A P L A N Ô W
odbçdq siç przewodnictwem Najprz. Prowincjaîa 

Ojca Anatola Szczeklika 
w klasztorze O. O. Reformatôw w Bieczu w dniach 
od 7 sierpnia wieezorem do 11-go rano. Zgîosze­
nia przyjmuje do 2 sierpnia

0. Gwardjan Szelqgowski

Z  Kursu Kat.-Spot. w Tarnowie — P. Prof. Dmochowska  X

zostali kraju, ktôrzy nie mieli sposobnosci odbyc 
wçdrôwki pqtniczej do Ziemi sw., niech uprzy- 
tomniq sobie wielkie szczçscie pielgrzymowania 
na wîasnym statku.

Z b y t  p r  z y z w y cz a i l i  s m y s i ç  do  nie-  
p o d l e g î o s c i  w k r a j u !  P a n u j q c a  a t m o s f e -  
r a  z b y t  z a t r u w a  s w o b o d n q  m y ê l  — t u t a j  
d o p i e r o — w o b l i e z u  w s z y s t k i e g o ,  co j e s t  
b q d z  co b q d z  o b e e  P o l s c e  i d a l e k i e  na- 
s z e m u  d u c h o w i  — w c a î e j  o k a z a î o s c i  
u p r z y t o i n n i a m y  s o b i e  t ç  p r a w d ç ,  j a k  
d o b r z e  b y c  r ô w n y m  w w i e l k i e j  r o d z i n i e  
n a r o d ô w  i s w i a t a !

Nabozenstwo skonezone. Wzdîuz korytarzy 
i pokîadôw okrçtowych wçdrujqcy „Gong“ wiesci 
godzinç sniadaniowq. Ochoczo zdqza pqtniczy lu- 
dek do jadalni I-szej klasy. Przed kazdym zîoeq 
siç poîôwki „grypowego owocu" (mieszanina cy- 
tryny z pomaranezq. (Greerp-fruit) — smakowicie 
pachnq swiezo w piekarni okrçtowej wypieezone 
buîki. Czystosciq lsniq obrusy, serwety i grube 
filizanki. Pierwszy posiîek wchîonçîo siç pospiesz- 
nie i do syta, by znôw wyjsc na otwarty pokîad 
i chîonqc w duszç roztocz wôd. Godziny za go- 
dzinami upîywaîy — to na czytaniu, to na poga- 
wçdce, to na opalaniu siç promieniami sîonca ! 
Latajqce mewy, ktôre Bôg wie skqd i Bôg wie 
j ak daj q sobie radç na ot wartem morzu, w tak wielkiej 
odlegîosei od lqdu! Postrzçpionq i krzykliwq gro-

madq wîôczq siç za okrçtem — nigdy niestru- 
dzone latajq nad masztami, wijq siç wzdîuz bo- 
kôw, krzyczq i bijq siç o kazdy kçs rzucany z okrç- 
tu. Rzucane w gôrç buîki, chwytajq jak lotne kule 
aby wraz z niemi opasc na rucliome fale, nie sobie 
nie robiqc z bezdennej gîçbi morza, szumiqcego 
cichq piesniq. Za kilka godzin Konstantynopol. 
Zloty rôg — cud swiata, trochç Azji — ekscytuje 
kazdego.

Bar okrçtowy odwiedzamy licznie. Pomijajqc 
zamorskie trunki — palaczy nçcq z a g r a n i c z n e  
p a p i e r o s y  — „owoc w Polsce zakazany". Tu 
wolno nabywac je bez przeszkôd : angielskie, 
amerykanskie, greckie, egipskie, najwspanialsze 
gatunki. Ludziska wszçdzie majq swoje sîabostki. 
Dobrze jest, powiada „imc", zaciqgnqc siç wonnym 
dymkiem — i dmuchnqc nim z tq nieco zîosliwq 
przyjemnoêciq w stosunku do tych, ktôrzy kazq 
palic wyîqcznie „wyrôb“ monopolowy. Aha, no 
i côz... oto papierosy niebanderolowane i nie... 
„Barman“ uêmiecha siç; namawia na szklankç 
„orang’en“ z ogromnych jafskich pomaranez — 
tak tanich. Giqgniçto dymki, wlewano w gardîa 
zîotq sîodycz pomaranczowq ; l e c z  i z a l  wtô-  
r o w a î ,  czemu to nasi najmilsi pozostali w kraju,— 
tak drogo muszq pîaeie za to ! (0. d. n.)

Porrrôzcie biednym powodzianom!
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TUJLftCZft DOLft...
(Obraz z zycia emigrantôw polskieh)

Wracali z kopalni wçgla.
Szli po pracy czarni, pochyleni polscy gôrnicy. 

Osm godzin nie widzieli swiatîa dziennego, wiçc 
tez z szybu szli blaskiem dnia usmiechniçci. Niesli 
w piersiach jakby sîonce pogodne i ciepîe, co 
swieci i grzeje rôwnym zawsze plomieniem, mimo 
niepogody i ludzkiej zîosliwosci i kîopotôw i cier- 
pien...

Szli gromadkami. Wiara nie byla im tylko 
formuîkq, lecz siîq zyciowq. I poprzez zaîobny kir 
émierci dostrzegali radosne promienie zmartwych- 
wstania i wiecznego wesela.

Szli spiesznie do domôw... do rodz in ... do 
dzieci...

— Bîazeju!
— Oo powiadacie?
— Podobno Michaîa zabilo.
— Panie, swiec nad jego duszq!
— Zabilo biedaka... SpadI kamien wielkoâci 

szafy i na miejscu go zmiazdzyî. Ani Zielonych 
êwiqt nie doczekaî... Poczciwe chîopisko... Mialy 
byc zarçczyny jego. syna we Swiçta, a jego juz 
niema... Oj, gôrnicza dolo! Tak juz oszczçdzaî, 
zeby sobie jakq chatç w Ojczyznie kupic... Ciqgle 
mawiaî, zeby nie chcial tu kosci zostawic, aie tam, 
pod lipami... w Polsce...

— Co siç trapic... dzisiaj jemu, jutro moze 
nam ... Byle ta szczçsliwie na tamten âwiat prze- 
wçdrowac. Tyle naszego! Trzeba siç naponiewie- 
rac, napracowac, nacierpiec... Idziesz do koscioîa— 
smiech; chcesz isô do spowiedzi wielkanocnej — 
to ciç zawalq temi ulotkami i papierami bezboz- 
nemi... A co kogo na ten przyklad obehodzi, ze 
ja  wierzç? Jak  wolnosc, to wolnosc!...

— Sîusznie powiadacie! Taki Michaî — na to 
môwiqc — umarî, wierzyî w Boga, to tez po so­
bie zostawiî pamiçc, ze o nim nikt nie powie: 
taki, albo owaki. Katolik! Polak! — i koniec! 
Zresztq, wiecie, uczciwemu czîowiekowi, gôrniko- 
wi — na to môwiqc — îatwiej siç umiera, niz 
bogatym lub bezboznym. Bo côz taki jak ja, wy, 
albo Michaî — na to môwiçc — opuszcza? Praeç 
ciçzkq i biedç, a chyba za ziemskq niedolç i twardy 
los spotka nas nagroda, przyrzeczona tym, co 
pîaczq i cierpiq...

— A, ot...  i môj synek wybiegi przedemnie. 
Do widzenia ! Do widzenia ! E — to nie môj — to 
Michaîa biedaetwo!... ** *

. Przy ulicy staî Stas zapîakany, smutny, oparty 
o cementowe ogrodzenie.

Juz nie wyjdzie wiçcej przed tatusia, powra- 
cajqcego z pracy...

— Nie pîaez, Stasiu! nie pîaez... ktoê uspo- 
kajaî. To sierota Michaîa! — pokazywali drudzy

** *

Ruszyî pogrzeb wspaniaîy. Dîugie szeregi 
mçzczyzn, niewiast i mîodziezy. — Moc polskieh 
sztandarôw wyprzedzalo karawan, kwiatami ubra­
ny. I  Francuzi w wielkiej liezbie uezeili dobrego 
Polaka. Nawet kwiatôw sporo przynieéli.

Miserere mei Deus... rozbrzmiewaîo na tej 
drodze, ktôrq Michaî dziesiçc lat chodziî do pracy...

Wnçtrze koscioîa wypeînily tîumy. Odprowa-

dzali Michaîa i ci, co siç smiali z jego wiary 
i swoje dusze zaprzedali bezboznictwu. Do koscio­
îa nie weszli, lecz w karczmie winem siç raezyli.

Skonczyîy siç ceremonje. Ksiqdz polski do tu- 
îaezy przemôwiï. Pozegnaî zmarîego. Dziçkowaî 
mu publicznie za dobre wychowanie synôw i przy- 
kîad. Wszystkich zas pocieszyî: „Kochani rodacy! 
dlaczego siç smucicie i pîaczecie?... Cieszymy siç, 
gdy robotnik skonezy praeç i czeka na wypîatç. 
Cieszycie siç z przyznanej renty za przepraco- 
wane lata... Cieszy siç rodzina i émigrant, gdy 
z dalekiego swiata przyjedzie pod strzeehç ojcow- 
skq... Dzien smierci — dla uczciwych ludzi jest 
dniem wypîaty, przyznaniem renty na szezçsliwosc 
wiecznq, powrotem do ojcowskiego domu, gdzie 
Bôg otrze wszelkq îzç... Przez émieré dusza zrzu- 
ciîa tylko pîaszcz podrôzny i poszîa do kraju 
wiecznosci. Tam siç wszyscy zobaczymy... Michaî 
nas tylko wyprzedzil. Wszyscy nalezymy do wiel- 
kiego stowarzyszenia umierajqcych. Ze smierciq 
nie konezy siç zycie. Powiedzmy dzis: Do widze­
nia ... w niebie! Na dobrq smierc przygotowujmy 
siç dobrem zyciem. Michaî zostawiî dobry przy- 
kîad ojca, Polaka i katolickiego robotnika. Usunqî 
siç z naszych ôcz, aie nie ze serc i pamiçci... Bç­
dziecie dalej kopac wçgiel, gdzie go âmierc spot- 
kaîa, chodzic tq samq drogq, sîyszec koîo siebie 
te same co i on bluznierstwa... Wytrwajcie!... 
W ojczyznie niebieskiej nie bçdzie emigracji!“

Jeszcze môwiî... a jeden szloch wzbijaî siç 
pod sklepienia Panskiej swiqtyni, w ktôrym jakby 
molowym akordzie, skupialy siç wszystkie cier­
pienia emigrantôw...

** *
Wpuszczono trumnç do grobu. Nad nim sta- 

nqî stary gôrnik, trzymajqc cos w rçce kurczowo, 
jakby relikwjç. Przetarî rçkawem zapîakane oczy 
i przemôwiï: „Rodaku Michale! Pragnqîes stanqc 
jeszcze kiedys przy polskim pîugu i zaorac polskq 
skibç. Twojem byîo zyezeniem, zeby ciç na sta- 
rosc polska przykryîa ziemia. Zabral ciç Bôg na- 
gîe i na obeej ziemi pozostawiasz spracowane 
kosci. Zyczeniom twoim stanie siç czçéciowo za- 
doêc. Przywiozîem w tym woreczku trochç ziemi 
z Polski na swojq mogiîç. Aie zem widziaî w to­
bie dobrego Polaka, gorqco kochajqcego naszq 
ziemiç i wiarç ojcôw, odstçpujç ci te grudki...“

Na trumnç posypaîa siç polska ziemia przy 
wtôrze pieâni : „Witaj Krôlowo nieba...“

Przy koncu jakiê „czerwony nasîaniec" wy- 
skoczyî z tîumu i zaczqî : „Towarzysze i towa- 
rzyszki... Oto ofiara kapitalizmu, wyzysku i kos­
cioîa... Musimy razem...“ Nie skonczyî, bo w po- 
wietrzu rozlegîo siç potçzne : „Serdeczna Matko, 
Opiekunko ludzi“. .. Cos jeszcze krzyczaî, aie go 
nikt nie sîuchaî.

Wracano z cmentarza. Zachodzqce sîonce ze- 
gnaîo promieniami polskie gromady i maczajqc 
swe palce we îzach, pisaîo na duszach tuîaczy: 

„Bqdzcie wierni Bogu i Ojczyznie!"
Jotpe

Na Fundusz prasowv ztozvll:
Ks. Prof. Paciorek 20'— Zt, Prof. Zotqdz M ichat 5 '— Zt, 

P. W oiniak A nna  2-— Zt.
PT. O fiarodawcom : „Bôg zap tad !u
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Z  Tarnowa
JE. Ks. Biskup Dr Lisowski przerwal wypo- 

czynek wakacyjny i powrôcil do Tarnowa, skqd 
wyjezdza codziennie na tereny dotkniçte powodziq, 
niosqc wszçdzie slowa pociechy i zywnosc dla naj- 
biedniejszych.

W czasie katastrofy powodzi Tarnôw rzucil 
siç bezzwlocznie na ratunek zagrozonej ludnosci 
przedmiesc, zalanych od wschodu, poludnia i za- 
chodu przez Wqtok i Bialç.

Zaraz tez powstal Powiatowy Komitet Pomo­
cy Powodzianom pod przewodnictwem P. Starosty 
Lissowskiego, ktôry na zebraniu organizacyjnem 
zdaï sprawç z ogromu klçski, spowodowanej po­
wodziq na obszarze powiatu tarnowskiego. Z 93 
gmin powiatu — 67 zalala woda. Siedm osôb stra- 
cilo zycie, 59 domôw splynçlo, 143 domy sq zu- 
pelnie zniszczone, 89 ciçzko uszkodzonych a 218 
lekko uszkodzonych. Inwentarz i zbiory zostaly 
zniszczone prawie w 100°/o. — Tak wielkiej klçski 
dotqd nie notowano.

Komitet przy dzielnej pomocy wojska stara 
siç dotrzec do wszystkich powodzian z kuchniq 
polowq, z zywnosciq, lekarstwem, odziezq i nie 
ustanie w pracy, pôki nie przywrôci nieszczçsli- 
wym znosnych warunkôw zycia.

Prace Komitetu podzielono miçdzy 5 sekcyj : 
finansowq, gospodarczq, odbudowy, sanitarnq i pro- 
pagandowq. Calq akcjq kieruje P. Starosta Lis- 
sowski, jego zastçpcq jest Prezydent miasta Dr 
Brodzinski, zas przewodnictwo poszczegôlnych se­
kcyj objçli: Ks. Dr M. Rec finansowej, Min. Kwiat- 
kowski gospodarczej, Ksiqzç Sanguszko odbudo­
wy, Dr Warçda sanitarnej, Prof. Wojciechowski, 
potem Prof. Dubiel propagandowej. Biuro Komi­
tetu miesci siç w budynku Tymcz. Wydziaïu Po- 
wiatowego w Tarnowie, ul. Pilsudskiego 5. Prowa­
dzi je p. Inz. Zabicki. Juz w pierwszych dniach 
zdolano zebrac w gotôwce kwotç 30.000 Zl. Dalsze 
datki przyjmuje Komunalna Kasa Oszczçdnosci 
m. Tarnowa bezposrednio lub' przez P. K. O. Nr. 
411.600, z dopiskiem: „Na powodzian". Dary w na­
turze sq rôwniez bardzo pozqdane.

Zywnosc sklada siç w magazynach Tymcz. 
Wydziaïu Powiatowego, skqd bezzwlocznie rozwo- 
zi siç jq na tereny powodzi. Tu rôwniez mozna 
zïozyc narzçdzia rolnicze, naczynia i t. p.

Ubranie sklada siç w magazynie Czerwonego 
Krzyza w Pasazu.Tertila.

W porozumieniu z Komitetem kupcy i rçko- 
dzielnicy tarnowscy organizujq zbiôrkç zapomo- 
gowq na wielkq skalç.

W poszczegôlnych gminach powiatu powstajq 
Komitety lokalne.

O wynikach prac Komitetu bçdziemy stàle 
informowali w nastçpnych tygodniach.

Pôlkolonje na Piaskôwce trwac bçdq do konca 
wakacyj !

Na Lecznicç dla dzieci m. Tarnowa i Ztôbek 
przy Lecznicy ztozyli : 1) Siostry Paraf. z Kursu 
Katolicko-Spoï. w Tarnowie Zl 5. 2) WP. Wlady­
slaw Wydro 7 kg wçdlin. 3) Miejskie Biuro Opieki 
Spolecznej 420 szt. bulek. 4) NN. 32 szt. rôznej 
odziezy. 5) NN. mnôstwo zabawek, hustawkç i 
odziez. 6) NN. ciasto i slodycze.

Szlachetnym ofiarodawcom sklada serdeczne
„Bôg zaplac Med. Stanislaiv Gozdziewski

Z  Diccczji
Odznaczony eksp. kan.: Ks. Niedojadlo Jan, 

katecheta w Starym Sqczu.
Z nad Wisloki. Juz w dniu 16 lipca w godzi- 

naeh rannych poczql siç podnosic. stan wody na 
rzece Wisloce, a najwiçkszy wylew nastqpil w no 
cy z dnia 16 na 17 lipca. Zalane zostaly wodq 
wszystkie nadbrzezne gminy, poîozone nad Wislo- 
lcq, a naj wiçcej peryferje Pilzna i Dçbicy.

Stan wody dochodzil do 7 metrôw nad stan 
normalny. Most na Wisloce na drodze panstwowej 
Lwôw — Krakôw pod Pilznem zostal zerwany i zwi- 
sa na linach zelaznych. Mozliwe jest przejscie przez 
ten most, zaledwie pojedynczych osôb.

Most z Pilzna do Jasla na Wisloce w Jawo- 
rzu zostal zerwany. Most pod Dçbicq na drodze 
Dçbica-Rôza zostal w dniu 17 lipca rano doszczç- 
tnie zabrany przez wodç.

Uruchomiono akcje ratowniczq w Dçbicy 
i w Pilznie. Ludnosc z zagrozonych domôw delo- 
zowano. W gminach wiejskich akcjç ratunkowq 
prowadzila z narazeniem zycia Policja Panstwowa, 
usuwajqc z zagrozonych domôw ludnosc, oraz do- 
wozqc odciçtym zywnosc.

Najwiçcej ucierpialy wskutek powodzi gminy 
wiejskie w poblizu Dçbicy, gdzie na ogromnej 
przestrzeni grunta zostaly zalane i zupelnie znisz­
czone.

Przysiolek Straszçcina Zawierzbie zostal zu­
pelnie odciçty, tak ze musiano zgtodnialym i zmarz- 
niçtym mieszkancom tego przysiolka dowiezc zyw­
nosc lodziami.

We folwarku Latoszynek pod Dçbicq odciçte 
zostalo wodq 30 sztuk bydla, ktôre wywieziono 
juz z wody, pojedynczo powiqzane na lodziach. 
Na skutelc ofiarnej akcji ratunkowej nie doszlo 
do wiçkszych ofiar w ludziach, a utonçlo jedynie 
jedno dziecko w Wisloce pod Bielowami, 5-letni 
Edward Pisarczyk, ktôrego zwloki wylowiono pod 
Pilznem. Wisloka opadla i stala siç mniej groznq 
dopiero w dniu 18 w godzinach poludniowych.

Szkody wyrzqdzone przez powôdz sq bardzo 
duze i na razie nieobliczalne. Pozrywane zostaly 
wszystkie gminne mosty, uszkodzone mosty po- 
wiatowe, porozrywane na duzych przestrzeniach 
drogi bite, uszkodzony przez podmulenie tor ko- 
lejowy na linji Dçbica-Ozarna, podmulony przy- 
czulek mostu kolejowego na Wisloce pod Dçbicq,

Szkody w plonach rolnych ogromne. Zboze 
z pôl lezqcych nawet w odlegîosci kilku kilome- 
trôw od Wisloki zabrane. Stojqce zas nieskoszone 
zboze zamulone lcamieniami, zwirem i blotem.

Utworzono po gminach komitety niesienia do- 
raznej pomocy powodzianom, ktôre majq za zada- 
nie zajqc siç bezdomnq ludnosciq, zaopatrzyc jq 
w zywnosc i odziez.

Nowy Sqcz. Z okazji pobytu w Nowym Sqczu 
w czasie tak okropnej klçski zywiolowej, ktôra 
nawiedzila N. Sqcz, podajç garsc wiarogodnych 
wiadomosci. Miasto N. Sqcz i jego okolice zostaly 
odciçte od swiata. Nadbrzezne domy po okna, a 
niektôre calkiem zostaly zalane. Fabryki, tartaki, 
sklady drzewa, desek, mlyny i kilkaset domôw 
z calym dobytkiem, a nawet i z ludnosciq, zato- 
nçlo w Dunajcu lub w Kamienicy. — Nietylko 
chlopskie lub robotnicze lepianki, aie i kilkupiç- 
trowe kamienice zostaly podmulone i runçly w nur- 
ty wezbranego Dunajca. Mosty kolejowe sq uszko-
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dzone tak, ze wszelka komunikacja zostaia przer- 
wana !

Gdy patrzyïem z mostu Heleny, widziaîem 
pîynqce domy, szafy, lôzka, koïyski, stoîy i wszel­
kie sprzçty domowe, drzewa budowlane, cale kopy 
zboza itp. Po groznej nocy, ktôra tonçla w wodzie 
i ciemnosciach (elektrownia bowiem zostaia zalana), 
o wczesnym swicie, tutejsza ludnosc, kolejarze, 
wojsko, policja i ocbotnicy wszelkich stanôw roz- 
poczçli ponowne zabiegi w ratowaniu zagrozonych 
nieszczçsliwcôw.

Pewna 82-letnia staruszka w wiosce Chelmcu, 
tuz pod N. Sqczem, calq noc w okropnej grozie 
przesiedziala na szczycie swego domu, ktôry byl 
zalany powyzej okien. Kiedysmy jq wydostali, 
z rôzancem na szyi, drzala od strachu i zimna, 
aie oswiadczyla: Modliîam siç przez calq noc i Bôg 
wysluchal mej modlitwy i wyratowal miç przez 
zacnych i odwaznych ludzi, ktôrzy z narazeniem 
swego zycia uratowali moje, za co skladam wam 
„Bôg zapîac". Chociazby mi przyszlo teraz zaraz 
umieraé, to jestem Bogu i wam, dobrzy ludzie, 
bardzo wdziçczna.

Wszelka zywnosc jest „zarekwirowana“ przez 
Magistrat i wojsko, bo piekarnie nie majq mqki, 
a rzeznie miçsa. Uciekinierzy bez dachu nad gïo- 
wq, poumieszczani sq w tut. szkolach.

Ten list posylam samolotem d. 18 lipca 1934.
A. H. S.

Zakliczyn n/D» Tak Zakliczyn, jak i okoliczne 
wsie dotkniçte zostaly katastrofalnym wylewem 
Dunajca. Spoleczenstwo zakliczynskie zorganizo- 
waïo pomoc ludziom dotkniçtym powo-dziq. Utwo- 
rzony zostal Komitet powodziowy, naczele ktôrego 
stanql ks. proboszcz Szczerbinski. Do Komitetu 
Wykonawczego weszli : Burmistrz Michaï Szczurek, 
dyr. Groele, Dr Kôstling, sçdzia Sadowski. Komitet 
urzqdzil w budynku sqdowym kuchniç, w ktôrej 
dozywial z okolicznych wsi ludzi, oraz pomiescil 
75 ludzi.

Klasztor 0 0 .  Reformatôw otwarl goscinne po- 
dwoje dla ludzi bezdomnych ; pomiescil bydlo 
z okolicznych, zniszczonych powodziq wsi, zywiqc 
je. W czasie powodzi, wsrôd znçkanych ludzi, u- 
wijal siç zastçpca O. Gwardjana, ks. Sliwa, nio- 
sqc sîowa otuchy i pociechy.

W czasie powodzi akcjq ratowniczq kierowal 
dzielnie zast. starosty z Brzeska, Maniecki oraz 
Walenty Zagôrski, zast. pow. kom. pol. Policja 
pracowaîa niestrudzenie w akcji ratowniczej.

W niedzielç odbyîo siç zebranie poszkodowa- 
nych, do ktôrych serdecznie i podnioéle przemô- 
wiî ks. proboszcz Szczerbinski, burmistrz Szczurek, 
prezes Budzyn.

Zakliczyn -w tragicznej chwili stanql na wy­
sokosci swego zadania.

W Bogu nadzieja!
Wesotôw dotkniçty zostal powodziq, ktôra 

zniszczyîa okoîo 50 domôw. — Powstal Komitet 
z prezesem wôjtem Pawlikiem na czele, celem nie- 
sienia pomocy ludziom.

Lustawice zniszczyî Dunajec bardzo, pozosta- 
wiajqc 556 ludzi bez dachu, niszczqc 76 budynkôw. 
T tu, z inicjatywy zakliczyfiskiego Komitetu po- 
wstaî Komitet z Stan. Lukq, si. praw U. J. i wôj­
tem na czele.

Filipowice. Klçska powodzi Dunajca zniszczyîa 
cale Filipowice na rôwninie, zniszczyîa je rôwniez 
rzeczka Ruczanka w bardzo wielkim stopniu. Wo­

da zniszczyîa i zabraîa 80 budynkôw, stodôl 5, 
chlewôw 38, bydla i trzody okoîo 30. Grunta po- 
wôdz zniszczyîa bardzo, tak, ze stanq siç wprost 
nieuzytkami ; naniosîa bowiem woda mulu i ka- 
mieni na Va — 2 metrôw. Ludnosciq poszkodowanq 
w liczbie 520 zajqî siç Komitet, w sklad ktôrego 
weszli: prezes prof. Tadeusz Myszka, wôjt Mytnik 
Fr., wîasciciel Feliks Kosturkiewicz, wlasciciel Jô­
zef Spieszny, Franciszek Drozdz. W akcji ratun- 
kowej najwiçkszy udzial brali Stanisîaw Kijowski 
i Wladysîaw Poroslo, wywozqc na lodziach ludzi, 
oraz Policja Panstwowa. Komitet korzysta jedynie 
z pomocy Komitetu w Zakliczynie, nie ma bowiem 
moznosci dostaé siç do Brzeska, do Komitetu po- 
wodziowego powiatowego. W niedzielç odbyîo siç 
zebranie poszkodowanych, do ktôrych przemawial 
ks. kan. Florek, wôjt Fr-. Mytnik, prof. Myszka 
Tadeusz. tm.

Szczucin. Tereny zalane wodq w okolicach 
Szczucina przedstawiajq wstrzqsajqcy widok. — 
Z istnego morza wôd wyîaniajq siç tu i ôwdzie 
wysepki maîych osiedli, znajdujqcych siç na nieco 
wyzszych punktach, wzglçdnie skrawki poprzery- 
wanych waîôw. Na skrawkach tych schroniîa siç 
tlumnie ludnoéc, ktôra zdqzyla uciec z domu 
w chwili tragicznego zalewu. Ci, co nie zdqzyli, 
znalezli niepewne schronienie na dachach swych 
domôw, ktôrym kazdej chwili grozi zawalenie. 
Zycie na wysepkach tych gromadek ludzkicli, nie 
da siç wprost opisac. Nie majq oni nietylko zyw- 
nosci, aie od szeregu dni i kropli wody do picia, 
choc wokôî nich burzy siç morze wezbranych fal. 
Zdarzyly siç wypadki, ze na wysepkach tych 
przyszîy na swiat w chwili nieszczçscia dzieci. 
Sytuacja tych okolic jest nad wyraz tragiczna. 
Nawet po ustqpieniu wôd kwestja zaopatrzenia 
ludnosci tych stron w wodç zdatnq do uzytku 
domowego bçdzie bardzo trudnym problemem. 
Wobec caîkowitego zamulenia i zanieczyszczenia 
tych obszarôw na przestrzeniach dziesiqtkôw ki- 
lometrôw, trzeba bçdzie kopac tysiqce nowych 
studzien.

Oczywiécie powiçksza to mozliwosc szerzenia 
siç epidemji, ktôra juz w szeregu miejscowosci 
wybuchîa. Ghoroby przejawiajq siç w ten sposôb, 
iz chorzy dostajq silnej gorqczki i tracq przy- 
tomnoéc. Szybka akcja kolumn sanitarnych jest 
wprost palqcq koniecznosciq. G. N.

Pielgrzymka Ziemi Sqdeckiej do Czçstochowy
i delegacja na uroczystosci korônacji Cudownego 
Obrazu Matki Bozej w Boehni.

Czesc Marji, Czesc i Chwaîa !
Z okazji uroczystosci koronaeji cudownego 

obrazu Matki Bozej w Boehni, oraz ogîoszenia 
i przyznania przez Stolicç Apostolskq lask i od- 
pustôw Jubileuszowego Roku éwiçtego na caîy 
swiat, urzqdza Komitet Bractw koscielnych i or- 
ganizacyj katolickich w Nowym Sqczu w dniach 
12—15 sierpnia br. Delegacyjnq Pielgrzymkç Zie­
mi Sqdeckiej na Jasnq Gôrç do Czçstochowy 
i uroczystoâci koronacyjne w Boehni.

Program uroczystosci :
Pielgrzymka wyjedzie z Nowego Sqcza w nie­

dzielç dnia 12 sierpnia 1934 po poîudniu, zdqza 
wprost do Czçstochowy, tamze zabawi do wtorku 
rana (14 sierpnia), w Krakowie pozostaje do wczes- 
nego rana we érodç (15 sierpnia) i w tymze dniu 
wezmie udzial w uroczystosci koronaeji Obrazu
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Matki Bożej w Bochni, wracając wieczorem do 
Nowego Sącza.

Pociąg popularny  — ceny biletów. Zależnie 
od zgłoszonych uczestników wyjazd nastąpi po­
ciągiem specjalnym t. zw. popularnym — przy 
zgłoszeniu się ponad 400 osób cena biletu poc. 
pop. wynosić będzie 11 zł 60 gr (jedenaście zł 60 gr). 
Przy zgłoszeniu się ponad 300 osób pełnopłatnych 
biletów, wyjazd nastąpi także pociągiem popular­
nym, lecz cena biletów wynosić będzie 15 zł 50 gr 
(piętnaście zł 50 gr).

Cena biletu rozumie się tam i z powrotem.
W yjazd pociągiem normalnego rozkładu ja z ­

dy. Na wypadek niezgłoszenia się 300 osób peł­
nopłatnych biletów pociągu popularnego, pielgrzym­
ka do Częstochowy i delegacja Ziemi Sądeckiej 
na koronację w Bochni wyjedzie w osobnych 
wagonach bez przesiadania) pociągiem osobowym 
normalnego rozkładu jazdy kolejowej za 33% 
zniżki zwyczajnego biletu kolejowego, co wyniesie 
około 20 złotych (tam i z powrotem).

Powyższe ceny rozumieją się za sam bilet 
kolejowy.

Noclegi w Częstochowie i Krakowie. W czasie 
trwania pielgrzymki przewidziane są trzy noclegi: 
dwa w Częstochowie i jeden w domu wycieczko­
wym w Krakowie (ceny 50 gr siennik, 150 zł łóżko).

Terminy zgłoszenia i wpisu na listę uczest­
ników. Zgłoszenia uczestników na pielgrzymkę 
przyjmujączłonkowiekomitetu w zakrystji kościoła 
parafjalnego w Nowym Sączu, mieszkaniu p. Fr. 
Piątka, obok kościoła paraf, i w kancelarji paraf- 
jalnej codziennie od 9 do 12 przedpo. i od 3 do 6 popoł.

Przy wpisaniu na listę pielgrzymki należy 
wpłacić kwotę zł 3 tytułem zaliczki na bilet ko ­
lejowy i koszta pielgrzymki. — Składka uczest­
nictwa wynosi 1 zł.

Ostateczny termin wpisu  i zgłoszenia na listę 
pielgrzymki upływ a z dniem  S I lipca 1931 r.

Regie i  wolne karty  kolejowe. Osoby posia­
dające uprawnienia jazdy kolejowej za tzw. „Re-

gie“ i wolnemi kartami kolejowemi, mogą jechać 
razem z pielgrzymką, będą jednak przy jeździe 
pociągiem popularnym jechać w osobnych dla 
nich przeznaczonych wagonach. — Przy wpisaniu 
tych osób na listę, muszą podać numer swej legi­
tymacji kolejowej, a nadto złożyć wypełnione 
wolne karty kolejowe. To samo odnosi się do 
osób jadących za legitymacjami urzędniczemi.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udzielają na 
żądanie członkowie komitetu.

Kierownictwo i organizację pielgrzymki na 
prośbę komitetu przyjął p. Aleks. Roman Zemla. 
P O D Z I Ę K O  W  A D I E .
Liga Morska i Kolonjalna — Obwód w N. Sączu

Do Stowarzyszeń Polskiej Młodzieży Żeńskiej 
i Męskiej miasta i parafji Nowy Sącz, na ręce 
Księdza Prałata Rom ana Mazura.

Wywiązując się z miłego obowiązku, przesy­
łamy serdeczne i gorące podziękowanie PT. Sto­
warzyszeniom za udział w Święcie Morza tj. w na­
bożeństwie w kościele parafjalnym i pochodzie 
ze sztandarem na zamek Jagiellonów, - -  za zor­
ganizowanie i urządzenie na szczytach okolicznych 
gór „ognisk11 w sobotę 30 czerwca 1934 o godz. 21-ej.

Szczególnie wdzięczni jesteśmy Żeńskiej Mło­
dzieży, za wystąpienie na uroczystościach w pięk­
nych, barwnych strojach ludowych, tem serdecz­
niej zapraszamy PT. Stowarzyszenia do zaciągnię­
cia się w szeregi członków Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej, aby Ukochana i Zacna Młodzież mogła 
czynnie z Jej właściwem zapałem wydatnie służyć 
ugruntowaniu Katolickiej Polski mocarstwoiuej 
na morzu i za morzem w katolickich Kolonjach.

Zapraszamy serdecznie i uprzejmie do brania 
udziału we wszystkich naszych uroczystościach, ja ­
kie bedziemy dla tych idei w przyszłości urządzać.

Prezes Obwodu L, M. i K.
Inż. E dw ard M igdał m. p.

P rezyd jum  Paraf. A kc ji Katolickiej w yraża niniejszem  
w szystk im  druhom , biorącym udział, serdeczne podziękow anie  
i uznanie za spełnienie ich organizacyjnego obowiązku.

W  Gdyni m ia ły  m iejsce wspaniałe m anifestacje w 'czasie  święta S. M. P. Defilada i sztandary.
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Z  Polski
W chwili, gdy wydawalismy poprzedni numer 

„Naszej Sprawy", t. j. we wtorek 17 lipca br., za- 
czynaîa siç dopiero katastrofa powodzi, choc i wte­
dy juz byla bardzo grozna.

Dzis klçska przeszîa swym bezmiarem wszel- 
kie oczekiwania i stala siç tak straszliwq, ze brak 
slow na jej opisanie. Dotqd nie notowano na zie­
mi polskiej tak groznego i powszechnego kata- 
klizmu.

Mçtne fale, spadajqc gwaltownie z Tatr, roz- 
laly siç po caîej Polsce, gîdwnie Dunajcem i Wi- 
sîq wraz z dopîywami, zabierajqc zycie i mienie 
ludzkie, a zostawiajqe nçdzç, zarazç i îzy gorzkie.

Poprzez Zakopane, Nowy Targ, Krynicç, Kros- 
cienko i Szczawnicç z poîudnia, przeszîa klçska 
na N. Sqcz, Tarnôw, Bochniç — ominçîa Krakôw — 
dalej na Szczucin, Mielec, Sandomierz, Puîawy, 
Warszawç i Pîock, zmierzajqc do Torunia...

W caîej Ojczyznie powstaî zywioîowy odrueh 
milosci blizniego, dqzqcy nietylko do udzielenia 
doraznej pomocy nieszczçsliwym, aie do przywrô- 
cenia im normalnych warunkôw zycia.

Nasi Arcypasterze i Duchowienstwo miejsco- 
we, z narazeniem wîasnego zycia, ratowaîo zagro- 
zonych i spieszy im w miarç moznosci z pomocq.

Rzqd, przez swoich najwyzszych przedstawi- 
cieli, z P. Premjerem Kozîowskim na czele, zetknqî 
siç bezposrednio z ludnosciq dotkniçtq klçskq.

Wojsko wraz z policjq dokazywaîo cudôw bo- 
haterstwa w najgrozniejszych momentach i nadal 
wspomaga akcjç ratunkowq.

Obywatelstwo i sami wloscianie z sqsiednich 
wiosek zdobywajq siç na wielkie ofiary, by dac 
schi’onienie bezdomnym i wyzywic ich wraz z in- 
wentarzem.

Pod najwyzszym protektoratem Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, zorganizowano wszçdzie 
Komitety Niesienia Pomocy Powodzianom, ktôre 
juz w caîej peîni rozpoczçîy swojq dziaîalnosc, 
dla wyzywienia, ratowania przed epidemjq i od- 
budowania poszkodowanych.

Wnet wyjdzie ustawa w sprawie odbudowy sie- 
dzib, zniszczonych powodziq. Ustawa okresli wa- 
runki uzyskania taniego budulca z lasôw pan- 
stwowych.

Juz przyznano parç miljonôw zîotych na cele 
powodziowe, z czego pierwszq ratç juz przekaza 
no Wojewôdzkiemu Komitetowi Krakowskiemu.

Wojewôdztwo krakowskie przystqpiîo do spo- 
rzqdzenia planu odbudowy zniszczonych terenôw 
i w najblizszych dniach podjçta zostanie odbu- 
dowa budynkôw zdemolowanych calkowicie, a na- 
prawa zniszczonych czçsciowo. Konieczne na ten 
cel kredyty sq zapewnione.

W Prezydjum Rady Ministrôw odbyîo siç po- 
siedzenie sekcji propagandy ogôlno-polskiego Ko- 
mitetu pomocy ofiarom pow'odzi, przy udziale 
przedstawicieli prasy, teatrôw, radja, sfer arty- 
stycznych stolicy. Na posiedzeniu omôwiono spra­
wç najracjonalniejszych i najbardziej skutecznych 
srodkôw propagandy, w kierunku pobudzenia 
ofiarnosci spoîecznej na rzecz ofiar powodzi.

Posiedzenie zagaiî b. min. Hubicki, ktôry wy- 
raziî uznanie dla organizacyj, ktôre dotychczas 
zasîuzyîy siç na polu ratownictwa. Rzqd Rzplitej 
przekazaî 110 000 zî w gotôwce na rzecz powodzian, 
ponadto Min. Spraw Wewn. przekazaîo 550 tonn

mqki, a Ministerstwo Spraw Wojslc. dostarczyîo
27.000 kg chleba i obiecaîo wypiekac we wszyst­
kich piekarniach wojskowyeh na terenie powo- 
dziowym za darmo chleb dla ludnosci dotkniçtej 
klçskq.

Akcja wyzywienia na terenie woj. krakow­
skiego musi objqc 70.000 ludzi, w tem duzy pro- 
cent dzieci. Dla nich to ogôlno-polski Komitet wy- 
staraîsiçozwolnienieodopîat akcyzowych 100 tonn 
cukru. W toku sq starania o zwolnienie z opîat 
akcyzowych soli i zapaîek. Niezaleznie od sumy
10.000 zî wyasygnowanej na doraznq pomoc dla 
powodzian, za posrednictwem krakowskiego in- 
spektoratu wojewôdzkiego, do dyspozycji wojew. 
krak. p. Kwasniewskiego, Dyrekcja Powsz. Zakîa- 
du Ubezp. za zgodq Ministra skarbu ofiarowaîa 
na powodzian dalsze 100.000 zî.

Pozatem w zrozumieniu ogromnej klçski go- 
spodarczej, Powsz:chny Zakîad Ubezpieczen Wza- 
jemnych przeznaczyî 1,000.000 zî na pozyczki ul- 
gowe, dîugoterminowe, bezprocentowe, na odbu- 
dowç budynkôw, zniesionych przez powôdz.

Z c  swiata
We Wtoszech doceniajq wartosc wychowania 

reiigijnego nawet poza Szlcoîq. Oto w zwiqzkach 
faszystowskich mianowano juz 2.400 kapelanôw, 
ktôrzy objçli opiekç nad wychowaniem religijnem 
mïodziezy wîoskiej.

We Francji ukazaîo siç niedawno sprawozda­
nie roczne departamentu szkolnictwa, zawierajqce 
statystyczne dane. W roku ubiegîym do szkôî ka ­
tolickich uczçszczaîo 927.400 dzieci. Na uposazenie 
29.253 nauczycieli wydano przeszîo 500 miljonôw 
frankôw, pochodzqcych z dobrowolnych ofiar k a ­
tolickiego spoîeczenstwa.

Dla porôwnania nalezy podac, ze w r. 1930 
szkoly katolickie udzielaîy nauki 825.865 dzieeiom, 
wzrost jest wiçc naprawdç pokazny. — W ciqgu 
ostatnich trzech lat musiano zbudowac wiele no- 
wych szkôî, — aby môc zadoscuczynic potrzebom 
mas, nabierajqcych do szkôî katolickich coraz wiç- 
kszego zaufania.

W zadnem panstwie katolicy nie ponoszq tak 
wielkich ofiar i nie wydajq tak wielkich sum na 
lcsztaîcenie swej mïodziezy, — jak w dzisiejszej 
Francji.

Z Czechosîowacji przybyîa do stolicy naszego 
panstwa wycieczka kaplanôw i klerykôw czecho- 
sîowackich pod przewodnictwem ks. praîata Vasz- 
ka. — Goscie czechosîowaccy w dn. 21 b. m. byli 
w katedrze na Mszy sw. J. E. Ks. Arcybiskupa 
Galla, poczem Ks. Arcybiskup podejmowaî ich 
sniadaniem w swych apartamentach. Celem przy- 
bycia wycieczki jest zapoznanie siç z pracq dusz- 
pasterskq i z organizacjami katolickiemi w Polsce. 
Tegoz dnia goscie czechosîowaccy zwiedzili Kato- 
lickq Agencjç Prasowq, — bardzo zywo interesu- 
jqc siç piâmiennictwem i akcjq prasowq katolikôw 
polskich. Pobyt wycieczki przyczyni siç do wza- 
jemnego poznania i wspôîpracy duchowienstwa 
katolickiego obu bratnich narodôw.

Z Niemiec. Ofiarq krwawych porachunkôw 
przy wôdcôw dzisiejszego rzqdu w Niemczech z ludz- 
mi, ktôrzy im dla rôznych wzglçdôw nie byli sym- 
patyczni, padîo — jak wiadomo — wielu wybitnych 
czoîowych dziaîaczy katolickich z Dr Clausnerem
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prezesem Akcji Katolickiej w Berlinie i Adalber­
tem Probstem, kierownikiem katolickiego Związku 
Młodzieży „Deutsche Jugendkraft“, na czele. Jak 
w wielu innych podobnych wypadkach, zarówno 
samą śmierć, jak i okoliczności jej towarzyszące 
usiłowano otoczyć zasłoną tajemnicy. Powoli jed­
nak zasłona ta rozwiera się, ukazując bolesną i 
nad wyraz okrutną prawdę. Wiedeńska „Reiehpost“ 
ogłasza ostatnio wiele mówiące szczegóły, towa­
rzyszące aresztowaniu i śmierci Adalberta Probsta, 
otrzymane od jednego z jego przyjaciół z Nadrenji. 
Według tych informacyj ś. p. Probst w pamiętny 
piątek 29 czerwca wezwany został do Berlina, by 
jako kierownik „Deutsche Jugendkraft", wziąć u- 
dział w pracach nad wykonaniem konkordatu. — 
Ponieważ małżonka jego przez kilka dni nie otrzy­
mywała od niego żadnych wiadomości, zaniepo­
kojona zwróciła się do diisseldorfskiej dyrekcji 
policji o wszczęcie poszukiwań. — Informacje tu 
otrzymane były tego rodzaju, że wzbudziły pc- 
ważne obawy o los wezwanego do Berlina Prob­
sta, były bowiem zbyt wymijające. Podobnież wy­
mijającą odpowiedź otrzymał ks. prał. Volker, pre­
zes generalny „Deutsche Jugendkraft" w centrali 
S. S. w Essen. Dopiero w Berlinie w policji tajnej 
oświadczono mu, że Probst „w i n t e r e s i e  p a ń ­
s t w a "  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y i r o z s t r z e l a n y .

REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE odbędą się w Domu 
rekolekcyjnym O. 0. Salwatorjanów w T r z e b i n i

w następującym porządku:
S i e r p i e ń :  2 — 6 Nauczycielki, 8 — 12 Kapłani, 
15—19 Panny, 20—24 Matki, 20—2. IX. Młodzieńcy' 

Uwaga. Początek rekolekcyj pierwszego dnia
0 godz. 20-ej, koniec ostatniego dnia rano.

Za cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszka­
niem itd. płaci się 15 Zł. Osoby mniej zamożne 
złożą 10 Zł. Osoby zamożniejsze składają zwykle 
20 Zł. Osoby ubogie otrzymują miejsce bezpłatnie. 
Opatrzność Boża za nie nagrodzi. Prosimy przy 
zgłoszeniach na rekolekcje podawać swój stan
1 zawód.

Adres Domu rekolekcyjnego św. Józefa:
00. Salwatorianie, Trzebinia.

PO D ZIĘKO  W A N IĘ  
Przewielebnemu Duchowieństwu, Czcigodnym  

SS. Szarytkom, P. Sieniawskiemu, Stowarzysze­
niom przy kościele X X . M isjonarzy oraz Szanow­
nej Publiczności, składam y serdeczne ,,Bóg Za- 
p ła ć{<, za oddanie ostatniej przysługi w pogrzebie 
naszej najdroższej M atki ś. p. W iktorji Boroiv- 
cowej.

RODZINA

N ow y dom kaiolicki w \Pleszew ie

X IV . Z jazd  kaiolicki odbył się w Pleszew ie dn. 28 i 29 czerwca  
Defilada pocztów sztandarow ych p rze d  J. Em. Ks. Kard. H londem

Do P T . X X . Pa tro n ó w  i Za rzą d ó w
Stowarzyszeń młodzieży polskiej żeńskiej

Donosimy, że wskutek strasznej po­
wodzi, która nawiedziła naszą Diecezję, 
zapowiedziane

Z lo ty  pow iatow e  
n ie  odbędą się w  tym rol^u.

Wszystkie stowarzyszenia i druchny 
wzywamy, aby wobec ogromu nieszczę­
ścia, które spotkało naszą połać kraju, 
dołożyły wszelkich starań, — by nędzy 
choć w części ulżyć.

Niech każda druchna będzie w tych 
ciężkich czasach aniołem pocieszenia dla 
swej rodziny i gminy, — niech każde 
stowarzyszenie bierze żywy udział we 
wszystkich poczynaniach na rzecz nie­
szczęśliwych.

Pocieszajcie, ocierajcie łzy, budźcie 
ufność w pomoc Bożą i dobrych ludzi, 
wspomagajcie i ratujcie drugich w miarę 
sił i możności! To wasz święty obowią­
zek, jako organizacji katolickiej!

Pracy organizacyjnej niezaniedbujcie!
Straszne nieszczęście, które nas spot­

kało, — niech Was zespala i łączy i bu­
dzi do wielkich czynów miłości bliźniego!

Wasz Prezes 
Ks. Dr. J. Lubelski
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P R Z E D S IÇ B IO R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

C Z E S t a W  B S M D U  R 3
T A R N Ô W , PLAC KAZIM IERZA W . 1 -  T E L E FO N  95 

B u d o w a  u r z y d z e n  e lek tr y cz n y c h : s ily , 
sw ia tla , te le fo n ô w , sy g n a liza cji, radjo

Sprzedaz: materjalôw  elektrycznych, motorôw, zarôwek, radjo, 
lamp rabjowych, baterji anobowych i akum ulatorôw  ôostoso- 
wanych do dalekich transportôw  — W arsztat reperacyjny ma- 
szyn elektrycznych, aparatôw  raôjowych, glosnikôw, sluchawek, 
ôetektorôw , akum ulatorôw , fachowe taôowanie i obstuga tychze 

W ykonanie solidne — Montaz fachowa 
Kosztorysy i porady na zyôanie gratis -  Rok zatozenia 1917
UWAGA : Akumulatory z prowincji obôaw ane do fadowania przez posiancôw , 

czçsto  dostarczone do natadowania pod niew tasciw y adres. -  
Zqdac przeto firm owego znaczka kontrolnego.

B i u r o  a r c h i t e k t o n î c z n e  i b u d o w l a n e

Int. Edwarda Okonia
dypl. a rch itek ty  w  Tarnowie — Telefon Nr. 236  

w ykonuje  p lany, ko sz to rysy  i  budow y: 
koscioîôw , p lebanij i zabudowan gospodarczych.

Do sprzedania! Do sprzedania!

F lsharm onjum
Marki : B r ü n i n g - B o n h a r d t - B a r m e n  
6 rejestrôw, 2 pedaly — w dobrym stanie

z a  4 0 0  z l.
Blizsza wiadomosc w Administracji „Nasza Sprawa“

K  — — —  ■
U D oskonale, sz lachetne 1
P Wina tokajskie mszalne “
U 
J
c
I
E

wyprodukowane w winnicach 
z ap rz y s iç z o n e g o  Ôostawcy

Norberta L ippôczy’ego
Adres w Polsce: 

T arnôw , P la c  K a z im ierza I
BLEDNICE

BRAK KRWI usrnva 
M ra  K r z y s z t o f o r s k i e g o

tVïno ch in o w o -Z e la z iste  z Ortem
na maladze hiszpanskiej 

reguluje sîaboéci kobiece, dodaje sily, podnieca apety t, 
przyczynia krwi, potoznicom zadziwiaj^co szybko przywraca 
sity, a specjaln ie polecane przez lekarzy  po przebytych 
ciçik ich  chorobach, p rzy  oslabieniu ogôlnem, wyczer- 
pan iu  fizycznem , umysîowem, oraz b raku  ochoty do zy­
cia. Dziala silnie wzm acniaj^co w chorobach pïucnych, 
leczy zaw roty glowy, nudnoéci i oberw anie. Do nabycia 
w ap tekach  i drogerjach gdzie niem a, zam awiaé w prost 
z fabryki. We w lasnym  in teresie , by ustrzec siç przed 
podrôbkam i — zqdaé wyraznie Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 
WI N O  CHI NO W O - Z E L  A Z I S T E  z O rlem  

Naéladownictwo energicznie odrzucic!
Cena za fl. Zî 2'— Fl. podw ôjna Zl 3'50

REUMATYZM
artretyzm , g o sc iec , p ostrzat, isch ia s , iam ania  
n ad w erçien ta , k tu cie  z pow odu przeziçb len ia  
bôl g tow y, zcbôiv , katar, p rzeziçb ien ie , bole  

îo l^ d k a , kurcze I t. p. — usuw a  
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO

PAIN EXPELLER z Orlem
Do nabycia w ap tekach  i drogerjach gdzie niem a — 

zam awiac w prost z fabryki.
W e w lasnym  interesie , by ustrzec siç przed bezw ar- 
tosc iow em i podrébkam i, zqdac w yraznie „Pain 
E xpeller" z Orlem  wyrobu Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

Naéladownictwa energicznie odrzucac!
Cena za flaszkç Zl l -50 Cena za flaszkç Zl l'50

wyrobu 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

z Ortem

KROPLE BALSAMOWE ^

BALSAM KAPUCYNSK1
podtug

p r z e p is u  0. NORBERTA 
z Pragi

N ajskuteczniejszy w bôlach i kurczach io l^dka , usuw a zle traw ienie, pobudza ape ty t, wzm acnia to î^dek , dziala 
silnie orzezwiaj^co, niezawodny w nudnoéciach, slaboéciach, w ypiiotach i om dleniach, nieoceniony érodek^v czasie 
podrô iy  i pielgrzym ek oraz w slaboéciach kobiecych. Leczy zastarzale rany, owrzodzenia, usuw a bôl zçbôw, gardla, 
dzi^sel, chroni zçby od zepsucia. Jako  niezbçdny érodek domowy w inien byc w kaidym  domu. W naglych wy- 
padkach  oddaje nieoceniony przyslugç. — Zydac w yra in ie  Balsam u kapucynskiego z Orlem, wyrobu Mra Krzyszto­
forskiego, naéladownictw a energicznie odrzucac. — K aida praw dziw a bu te lka  je st zaopatrzona plom by metalowy 
z Orlem. 0  ile miejscowa ap tek a  lub drogerja n a  skladzie nie posiada, zam awiac z fabryki. Cena za fl. Zl l ‘70.

W arunkrwysytki: Za koszta opakow ania, p rzesy lk i i za liçzen ia liezym y Zl V—, zaé przy  nadeslan iu  pieniçdzy 
zgôry (moZna w znaczkach pocztowych) liezym y ty lko  Zl 0'50. — P rzy zam ôwieniu poczywszy od Zl 10'— koszta 
p rzesy lk i, opakow ania i zaliçzenia darmo, dlatego teZ korzystn ie  je s t zam awiaé w spôlnie pod jednym  adresem .

F a b ryk a  c h em ic zn a  Mr. K r z y s z t o f  o r sk i, T arn ôw , u l. T ow arow a  4

Adres Redakcji i Administracji: Tarnow, ul. Piîsudskiego L. 9.. Telefon Nr. 441 
Cena egzemplarza 10 groszy. Rocznie z przesylkg 5'— Zl, pôlrocznie 3'— Zl. — Konto P. K. O. Nr. 404750 
C e n y  o g l o s z e n :  ’/16 str. 10 Zl, ' s str. 20 Zl, ’/4 str- 40 Zl, '/2 str- 75 Z l ,  >/> str- 120 Zl. — In n é  w y m ia r y  w e ô lu g  u m o w y

W ydtwca 1 odpowiedzlalny Redaktor: Ks. Jôzef Chrzyszcz. — Z Drukarnl Zygmunta Jelenia w Tarnowie, Waîowa 4. Telefon 311


